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Kwestya ruska.
i i .

W pierwszym naszym artykule rzuciliśmy więcej ogól­
nikowo myśl o konieczności uznania z naszej strony Rusi ja ­
ko takiej, i wyprowadzenia ztąd wszelkich konsekwencyj t. j. 
przyznania w praktyce tych praw, które z takiego uznania 
z konieczności wypłynąć muszą.

Gdyby kraj nasz przez samych tylko Rusinów był za­
mieszkały, sprawa byłaby łatw ą: język ruski byłby jedynym 
językiem urzędowym, w szkołach wszystkich uczonoby tylko 
po rusku. Gdy jednak Polacy obok Rusinów na tej ziemi 
mieszkają, gdy ani my nie mamy prawa uznać się szczepem 
panującym, a Rusinów jako pod naszem władztwem zostają­
cych zmuszać do przyjęcia języka naszego i narodowości na­
szej - ani tez z drugiej strony Rusini nie mogą rościć sobie 
prawa do tego, by z nas musem Rusinów porobić, albo dać 
nam wszystkim paszporta emigracyjne za San, — trzeba prze- 
0 zs\stanowić się nad tein, jaki byłby możliwy m o d u s  vi- 
.„„n ’ któryby ani naszego ani ich poczucia nie, urażał, ani

zym ani ich interesom nie uwłaczał.
dzie- i eSt kasło, które w takich stosunkach działa z czaro- 
wiść w ^rawfe P°tęgą; jest słowo, przed którem milknie za- 
s w o b u  a i wszelka rozterka przycicha — a tern słowem 
dz i wi pn  a> a. t?m hasłem stara, ale wiecznie dobra i praw- 
n rześdańbka dewiza demokratyczna: w o l n o ś c i ,  r ów-
U0Sc» i b r a t e r s t w a .

Choćby kto nie zgodził się nawet na stanowisko nasze,
" £  n a . Uznanie ruskiej odrębności — choćby kto twierdził 

nawet, ze prawa narodowe Rus i , są urojeniem — to jeżeli 
tylko stoi on przy zasadzie wolności, jeżeli tylko wzdryga się 1 
przed przymusem, z konieczności dojdzie do tych samych re­
zultatów, do jakich my dochodzimy, biorąc za punkt wyjścia 
uznanie Rusi. Bo jeżeli Rusini powiadają nam : my nie chce- ! 
my dzieci naszych uczyć w polskim języku jako wykłado- i 
wym — my nie chcemy pism od urzędu dostawać w języku 
polskim — to  s a m a  z a s a d a  w o l n o ś c i  nakazuje nam, 
byśmy im odpowiedzieli: uczcie dzieci wasze po rusku, kore­
spondujcie z władzami po rusku. Wszelka inna odpowiedź 
niezgodną by była z zasadą wolności, wszelkie inne załatwie­
nie sprawy byłoby tylko przymusem.

Narzekaliśmy słusznie i oburzali się na to , gdy dzieci 
nasze uczono w szkołach w języku niemieckim — jakież pra- 

0 możemy mieć do żądania od Rusinów, by młodzież ich 
me uczyła się w ojczystym swym języku? Zgroza! wykrzy- 

me na to nie jeden — czyż język polski miałby tak samo 
. nsinowi być obcym, jak Polakowi niemiecki? Nie — jako i 
Języki bardzo do siebie zbliżone, są one w innym stosun- 

u do siebie niż do języka niemieckiego. Ale to każdy 
Przyzna, że nakaz uczenia w języku innym niż ojczysty, 
choćby ten i n n y  był do ojczystego najbardziej zbliżony, jest 
ścieśnieniem wolności, jest gwałtem. Ażeby porównanie jeszcze 
zrobić jaśniejszem, pytamy, cobyśmy Polacy jpowiedzieli na to, 
gdyby nam kazano w szkołach uczyć się w języku czeskim— 
który przecież do naszego tak bardzo jest zbliżonym, że Po- 
mk z Czechem łatwo się rozmówi ? Co więcej — czy my Po­
key nie podnieślibyśmy krzyku oburzenia, jeżeliby we wszy- j  
stkich szkołach zaprowadzono język ruski jako wykładowy, , 
i gdyby dzieci nasze w tym tylko języku pobierać mogły 
naukę ? Niech oponenci odpowiedzą na to pytanie , jak im j 
rozum i poczucie narodowe dyktuje, i niech się potom do- ! 
piero próbują gniewać na Rusinów za to, że nie chcą języka 
polskiego jako wykładowego.

Zwykłym na to argumentem je s t ,  że język ruski nie 
jest jeszcze dość wykształcony, by mógł być wykładowym w 
szkołach, i ze w skutek tego nie chcąc się zapożyczyć u pol­
skiego, zapozycza się zwykle u moskiewskiego. Ale z argu- i

mentem tym radzilibyśmy obchodzić się ostrożnie. Bo słowo 
w słowo toż samo mówią nam Niemcy o niskim stopniu roz­
woju naszego języka, gdy żądamy, by go zaprowadzono jako 
wykładowy na wszechnicy. Używając tej samej broni prze­
ciw Rusinom, usprawiedliwiamy przez to użycie jej przeciw 
nam. Odpowie kto na t,o, że przeciw nam nie mogła ona 
s ł u s z n i e  być użytą, bo nasz język w istocie jest już nau­
kowo wykształcony, gdy z ruskim rzecz się ma inaczej. Ależ 
czy nasz język był od razu wykształconym naukowo, czy się 
dopiero wykształcił ? czy wtedy, kiedyśmy porzucili łacinę , 
a wzięli się do uprawiania języka naszego, miał on te wszel­
kie warunki, jakich się wymaga od języka naukowego? By­
najmniej ! Otóż tak samo rzecz się ma z językiem ruskim. 
Ażeby się wyrobił, musimy mu dać sposobność po temu , a 
mieć on ją  będzie, gdy go zaprowadzimy w szkołach. Bo nikt 
nie będzie n. p. fizyki pisał po r u s k u , jeżeli c i ,  co się jej 
uczą, muszą używać książki polskiej.

Wolność więc — wolność przedewśzystkiem. Ci co nie 
uznają Rusinów i R u si, niepotrzebnie obawiają się tej wol­
ności — bo jeżeli według ich widzenia rzeczy ruszeżyzna jest 
rzeczą sztuczną, to powinni przecież wiedzieć o tem, że rzecz 
sztuczna, nienaturalnie wytworzona, upaść musi koniecznie. A 
jeżeli, co jest najgłębszem naszem przekonaniem, nie jest to rzecz 
sztuczna, w takim razie wszelki przeciw niej opór będzie bez­
silnym, a szkodliwym tylko dla tego, który stawiać go będzie.
I niech nam nie mówią,  że skoro damy'językowi ruskiemu 
wszelkie prawa, krzewić się będzie moskiewszczyzna. Zdrowy 
zmysł prawdziwych Rusinów odrzuci ją  od siebie — jak już 
dzisiaj bardzo liczne mamy tego przykłady, a jako sztuczna 
narośl na ruskim organizmie, jako coś zupełnie organizmowi 
temu przeciwnego, przyjąć się ona nie może. I bardzo źle 
świadczyłoby to o poczuciu naszej żywotności i żywotności 
Rusi, jęlibyśmy mieli przypuścić, że tam, gdzie damy wolność 
działania żywiołom zdrowym, przemogą żywioły szkodliwe , j 
wraże.

Miejmy tylko odwagę raz już zasadę wolności nie do 
siebie samych tylko zastosować, ale i do tych, co się jej od
nae dom agają, m iejm y odw agą prnyjąć iton.t>cKttcn cyc tej za ­
sady. Nic gorszego jak połowiczne załatwienie kwestyi. Sejm 
powiedział, np. że w szkołach średnich język ruski może być 
wykładowym w pierwszych czterech klasach, a w drugich 
czterech już nie. Dla czego? gdzie tu  konsekweneya? Bo je­
żeli sejm był tego przekonania, że język ruski jest, dość wy­
kształconym, by mógł być językim wykładowym, to powinien 
go był zaprowadzić we wszystkich klasach, skoro bowiem mo­
żna w nim uczyć fizyki w klasie niższej, to można i w wyż­
szej — jeżeli zaś przeciwnie było przekonaniem sejmu, iż 
język ruski nie stoi jeszcze na tym stopniu wykształcenia, to 
nie powinien go był zaprowadzać w niższych klasach. Jeżeli 
sejm nie ma dość wiary w żywotność Polski i Rusi i obawia 
się moskwicenia, to czemuż go się w niższych klasach nie 
obawia, i zaprowadza w nich ruskie wykłady? Jeżeli zaś prze­
ciwnie nie lęka się sejm moskwicenia, niechże i w klasach 
wyższych ruskie wykłady zaprowadzi. A jeżeli kto powie, że 
sejm kierował się tu właśnie zasadą wolności, i chciał języ­
kowi ruskiemu dać sposobność kształcenia się i rozwijania, 
zastrzegając sobie możność po pewnym czasie zaprowadzenia 
go i w klasach wyższych — to powiemy, że takie połowicz­
ne zastosowanie zasady wolności nic nie znaczy, że takie po­
łowiczne uznanie, wyglądające na koncesyę raczej niż na przy­
znanie prawa, drażni tylko niepotrzebnie i nie doprowadza do 
ce lu —a jeżeli gniewamy się na Niemców, że nas zbywają po- 
łowicznemi koncesyami, nie gniewajmy się na Rusinów, że 
się takiemi koncesyami z naszej strony danemi zadowolić 
nie chcą.

Postawiono zasadę, że reprezentacya gminna ma oświad­
czyć, w jakim języku ma być wykładaną nauka w szkołach 
ludowych. Przypominamy sobie, że gdy w Krakowie na po­
siedzeniu rady miejskiej prezes postawił tę kwestyę, powstał

śmiech ogólny w radzie i na galeryacb — oczywiście bowiem 
uważano to za rzecz śmieszną, zapytywać Polaka o to, w ja ­
kim języku on chce dzieci swe uczyć. Wyobraźmyż sobie re 
prezentacyęgminy c z y s t o  r u s k i e j ,  zapytaną o to, jakiego 
chce języka w swej szkole? Czyż nie musi to zapytanie w 
gminie takiej takiego samego śmiechu obudzić? Czyż nie było po- 
lityczniej orzec, że w gminie czysto ruskiej językiem wykłado­
wym ma być język ruski — chyba żeby gmina z własnej 
inieyatywy zażądała polskiego, a w gminach mięszanych tyl 
ko zapytywać o język wykładowy? Można było z góry być 
przekonanym, że każda czysto ruska gmina zażąda ruskiego 
języka — rezultat przeto praktyczny byłby ten sam, ale by­
łoby się w obec Rusinów stanęło na stanowisku więcej zgo­
dnym, uznającym ich jako Rusinów, a co ważniejsza, byłoby 
się usunęło jeszcze jeden powód do agitacyi między ludem. 
Bo oczywiście w obec tego postanowienia agitować musiał z 
jednej strony ksiądz ruski z diakiem, z drugiej szlachcic 
z ekonomem — i zamiast zmniejszyć choć w drobnej części 
te kwasy, jaki między nami panują — jeszcze się je pod­
nieciło.

Przekonujemy się przeto, że jeżeli tylko chcielibyśmy 
się postawić na zasadzie bezwzględnej sprawiedliwości — je­
żeli tylko chcąc cokolwiek przedsiębrać w obec Rusinów za­
pytamy się pierwej, cobyśmy powiedzieli na to, gdyby z nami 
tak samo postąpiono, dojdziemy do wynalezienia takiego m[o- 
d u s  v i v e n d i ,  który pewno usunąłby powody do skarg i 
narzekań ze strony Rusinów, a z czasem doprowadził do zu­
pełnej zgody. Przekonamy się, ze i w innych cząstkowych kwe- 
styacb, składających się na kwestyę ruską do tego samego 
dojść można rezultatu.

„Czasowi44.
„Czas" krakowski pisząc o ostatniem posiedzeniu towa­

rzystwa demokratycznego powiada, że agitacya obecnie roz­
poczęta, ma na celu przygotowanie tryumfu zeszłorocznemu 
wnioskowi Smolki. Rzeczywiście wniosek wydziału towarzy-
etwa d e m o k ra ty c z n e g o  YfypoTfiada. w pierwszym ustępie lęż 
samą myśl, którą podniósł Smolka w sejmie. „Czas" jednak 
zapominając, iż był przeciwnym uchwale 2. m arca, widzi w 
cofnięciu tej uchwały wielkie niebezpieczeństwo i zapytuje z 
trwogą, co robić przez ten czas oczekiwania, zanimby rozpo­
częły się układy między Galicyą a rządem wiedeńskim? Już 
z góry odpowiedział wydział towarzystwa na zarzut taki, 
spodziewając się, że przeciwnicy stanowczego działania nieo- 
mieszkają podnieść podobnej wątpliwości —  a odpowiedział 
wydział ustępem 5tym wniosku swego w tych słowach:

..W obec tej legalnej walki, jaką kraj nasz zmuszony 
podjąć z dzisiejszym systemem, nie powinny ustawać prace 
organiczne na polu ekonomicznem, autonomiczno - administra 
cyjnem i umysłowem, przeciwnie z podwojoną jeszcze energią 
prowadzić je należy."

Będziemy prowadzić tę pracę organiczną , k tórą nam 
„Czas" tylokrotnie za lecał; będziemy zresztą płacić p o d a tk i, 
służyć w wojsku i landwerze, będziemy wypełniaj wszystkie 
obowiązki lojalnych obywateli, będziemy budować ko le je , za­
kładać banki, będziemy lud oświecać i rozwijać samodzielne 
życie narodowe w instytucyach, w piśmiennictwie — wreszcie, 
jeżeli od ważniejszych zajęć zostanie nam trochę c z a s u ,  
będziemy czytać „Czas", i  lepiej będzie, jeżeli działalność na­
szą zwrócimy ną wewnątrz , a Niemcom zapraszającym nas 
do W iednia, powiemy ze Szmerlingiem: „ W i r  k o n n e  n 
w a r  t  e n“ — lub z Napoleonem : „ I n e r t i a  s a p i e n t i a " .

„Czas" powiada w końcu,  że r o z u m  obroni kraj od 
szwanku, jaki by poniósł, przyjmując wnioski towarzystwa. Je ­
żeli to ma być ów słynny rozum stanu , który zwyciężył w 
dniu 2. marca i uchwałach koła polskiego w Wiedniu, a któ­
ry w liście otwartym hr. Golejewskiego zaświecił jasnym pło­
mieniem genialnych pomysłów — to wskazując na podwojone
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Z a g a d k a  d e l e g a c y ]
odgadywana przez jednego z jej członkóte.

Do wszystkich powodzeń reprezentacyi galicyjskiej w 
sie państwa, potrzeba było jeszcze namacalnego dowodu, 
nogą być delegaci nietylko bez wszelkich zgoła pojęć po- 
'znych, ale nadto pozbawieni zwykłego, ludzkiego rozsądku 
ąjomości początkowych grauiatykalnych piawideł. le ra z  
Miewam się, nie będą już mogli w to wątpić ani wyborcy 
owiecie kołomyjskim, ani wyborcy w sejmie, skoro o d - j 
aH  napisany do nich list otwarty hrabiego A. Golejew-

poseł przemawia w tym liście w imieniu wię- 
n A ^ ^ y j n e j .  Nie wiem, czy robi to za jej upoważnię- 
>li \ ylli0 2 silnego przekonania i z wielkiej ochoty.

Rit in t <lelegacya nie wyprze się tego rzecznika, to bę- 
wszystkich, czem zarabiała sobie w IV ie- 

i na pośmiewisko i litość.
Sklecenie kilkunastu okresów tak go natęża, tak mu 

ivę zawiaca, ze prawie traci przytomuość, a jak w Wie- 
x  zapomniał o rezolucyi sejmu galicyjskiego, tak w liście 
artym zapomina o rodzaju rzeczowników i niezgodę, która

• panowała w łonie delegacyi, wprowadza między przymiotniki 
i zaimki.*) Kaleczy tedy nieszczęśliwy język ojczysty, nim 

! jeszcze sławna ustawa szk o ln i w życie weszła, i chciałby ™w

*) Ponieważ tego żakowskiego nieuctwa, jakie zarzucam, nie warto 
w tekście wytykać, więc składam w przypisku kilka dowo­
dów: „Wiele sejmów w państwie austryackim chcieli delega- 
cye swoją..." W tych kilku słowach są dwa błędy gramaty- 
kalne; powinno być: „chciały, i delegacye swoje". „Sejm 
podzielił się na dwa stronnictwa, .które aczkolwiek różniło się 
w środkach, dążyło do jednego celu". Tu znowu tylko dwa 
błędy. Powinno być: „różniły w środkach, dążyły", r ^ ię k -  
szość koła nie objawiła w tym względzie swoje zdanie . 
Powinno być: „swego zdania". „Zostały nazwane przez nie­
których rezolucye sejmowe". Powinno być: „rezolucyami sej- 
mowemi". „Nasze wystąpienie, gdyby nastąpiło nie zaskoczy 
go nie przygotowane". Powinno być: „nie przygotowanego .
I t. d. i t. d. gdyż prawie każdy okres opryszczony jest 
grubemi bykami, naruszającemi prawidła gramatykalne; ie 
nie wspomnę już o potwornej składni n. p. „W skutek in- 
terpelacyi delegacyi polskiej, ministerstwo wzbraniało się je 
(to jest wnioski) przedłożyć radzie państwa". To oczywiście 
nie trzeba było interpelować! Słowem cały ten arkuszowy 
list otwarty jest obrzydliwie parszywy. Tacy to ludzie biorą 
się do p isan ia!....

ten sposób dowieść, że delegaci nie narażają na n iebezp ieczeń ­
stwo naszej narodowości. , . , „ , ; -r  nni.

Zaiste zadanie to trudne, zapuszczać  się  ^  PÓJ.
mowań politycznych, kiedy jeszcze brakuj p

' ' ' t a ' . ,  wstępie P “ j  .“T P S  i widzielał zdanie tych kolego w „ k t ó r z y  s i ę s p r z e c i  w i a l i
w y s t ą p i e n i u  d e l e g a c y *  z r a d y  p a ń s t w a  p o d  j a k ą
b a d ź  f o r mą . "  Otóż nie wiadomo, czy sprzeciwiali się pod 
jaką bądź formą? czy wystąpieniu pod jaką bądź formą? Na 
wszelki wypadek jednak wyrażenie bezmyślne, bo sprzeciwiać 
się można warunkowo lub bezwarunkowo, wystąpić zaś mroźna 
w ten lub inny sposób; forma zatem w tem użyciu nie ma 
najmniejszego sęsu. Zaraz potem posuwa szanowny poseł ko- 
łomyjski nieprzytomność umysłu do tego stopnia, iż powiada: 
„ Sejm nasz miał dwie alternatywy, albo wysłać delegacyę bez 
żadnego adresu, lub też stanąć w opozycyi do rządu i być 
rozwiązanym." Oto mamy już jedną alternatywę, o drugiej 
zaś zgoła zapomniał, albo może nawet nie wiedział, że alter­
natywa jestto zostawiony wybór pomiędzy dwoma danemi. 
Niechże nam raczy wybaczyć, jeżeli zrobiemy uwagę, że chcąc 
aby nas drudzy zrozumieli, trzeba najprzód siebie samego ro­
zumieć, trzeba rozumieć wyrazy, których się używa.

Szanowny poseł zalicza dziwnym sposobem między za­
sługi delegacyi, sankeyonowanie niektórych ustaw sejmu gali-



Tak obfity rozkup dzienników najlepiej świadczy o miesz­
kańcach Francyi. . r .

Gdy kwestya wyborów tak wielce zajmuje t  rancyę, ze 
lud posiadający swój rząd własny zapomina o interesach oso­
bistych aby tylko sumiennie wypełnić obowiązki obywatelskie 
i zasłużyć się dobrze krajowi, my doświadczeni tylu nieszczę­
ściami, pozbawieni własnego samorządu, nie dbamy o to, kto 
ma posiąść nasze zaufanie i reprezentować w obec nieprzyja­
ciół nasze zdania, a gdy wreszcie trafem  tam pozostała re- 
prezentacya lekceważeniem obowiązków, sm utną krajowi przy­
gotowuje przyszłość, nie umiemy nawet wypowiedzieć swego 
oburzenia, dać qotum nieufności m andatary uszom.

„k o lic^ c io w ? . S f / w i  i  ^  W?st S  la lk i ,  i  wrogami

Ś ^ t m T g r S ,  i i g o rŁ ; e , F  ! betóe  M  «  -  ŃiemcJ o prż,

S S v i  t c z e ś S ’ te jle , " S l E *  S Pe ^ “ “  u g  "D a lo g ac ,a  w ,olana do W ied,da dla o b ron , z ,d a ó  kra
sie w m-zededniu rewolucyi, grozili, że za trzy dni wraz z jowych, zam iast zadośćuczynić przyjętym zobowiązaniom, _zdia- 
prefbktem  policyi będzie p^ez^n ich  sądzony na/ra tuszu . | dza znaczenie kraju, interesa narodowe podporządkowuje, za-

podatki, na olbrzymią daninę k rw i, na haniebne zakończenie
sprawy rezolucyjnej, na całą wreszcie sm utną a J P okarz^ ^  
sytuacyę k ra ju  —  odpowiemy : „E  v e n t  u s s*t u 1 1 o r  u m 
m a g i s t e r ! "    ■ ____________________

K orespondencye Dziennika lw ow skiego .
P aryż d. 20. maja 1869.

(A) W areszcie „St. P e la g ii" , przeznaczonym dla wię­
źniów politycznych, socyaliśyi skrajnego odcienia, pod wpły­
wem dokonanywanych na mieście manifestacyi , urządzi i w 
gmachu więziennym dość krzykliw ą demonstracyę

demonstracyę
pobytu, gdzL o . .c .  -----------  ----- — - « , , T .
widzenia się z znajomymi, do „Mazas" pod scisły nadzór. Jest 
ich kilkunastu, a wszyscy odsiadywali karę na jak ą  byli osą­
dzeni na zgromadzeniach publicznych.

Na prowincyi Francyi, zwłaszcza w m iastach większych 
niektóre zgromadzenia przedwyborcze wywołały zamięszania, 
ale bez ważniejszych następstw . W departam encie A n d e mia­
ły  miejsce dwa dni z rzędu dem onstracyę, w których kilka- 
ście osób zostało ciężko rannych. Powodem do zajść było u- 
silne zalecanie wyborcom przez adm inistracyę rządową k an ­
dydatury p. Pereire, k tóry  w swych przedsięwzięciach finan­
sowych jest dość skompromitowanym. Po zamknięciu zgro­
madzeń elekcyjnych wyborcy w prywatnych naradach z przy­
jaciółm i i dawanych przez dzienniki przedstawieniach poszu­
ku ją  wskazówki dla należnego w ypełnienia obowiązków oby­
watelskich. Jednocześnie zaś utworzone w każdym okręgu 
wyborcze kom iteta zajm ują się sprawdzeniem, czy biuro m a­
jące asystować przy skrutynium , zostało zawiązanem w myśl i 
ustawy, a także zajm ują się ustanowieniem na czas wotowania j 
s ł u ż b y  w y b o r c z e j ,  której obowiązkiem jest czuwać bez > 
przerwy dniem i nocą, aby nie popełniono jakich nadużyć i 
me pofałszowano głosów.

Przygotowanie k ra ju , dokończone przez opozycyę, nie są- j  
dzę', aby mogło pójść dalej, a ztąd też i zainteresowanie się , 
wyborami je s t doprowadzone do punktu  kulminacyjnego. Od j 
2 la t wydano kilkaset dzieł i broszur, w których najmniejszy i 
drobiazg, mogący mówić na niekorzyść rządu, został podjęty. 1 
W szystkie prace te  były z chciwością czytane, n iektóre z nich 
jak  n. p. dzieło p. Tenot „o zamachu stanu" doczekało się 13 
wydań w ciągu roku, i rozeszło się przeszło w 300.000 w egzem­
plarzach. Obecnie z powodu wyborów tysiące broszur w tym !
celu  zoaxaio r. Viivoti...-. o -'- '------------------------
siał Się liczyć, ale na polu piśmiennictwa nie mógł im wy- ! 
starczyć, lecz w zamian za to m iał z ty tu łu  swego stanowi­
ska, posiadanej siły liczebnej nad zwolennikami reform, prze­
wagę w żywiole zachowawczym. Takie jednak _ starcie się , 
dwóch obozów przeciwnych dążeń nie mogło zostać bez wpły­
wu na najzimniejsze naw et jednostki i wytworzyło w chwili 
obecnej ruch niezwyczajnie ożywiony.

W Paryżu socyaliści głównie starali się niechętnie lud 
usposobić ku rządowi. W ciągu pół roku więc urządzili 570 
zgromadzeń publicznych, na których chociaż traktow ane tylko 
były kwestye społeczne, niemniej jednak dyskusya nie uspo­
sabiała słuchaczów przyjaźnie dla rządu, jednocześnie do j  
300 odbyło się konferencyj, w tym celu przez opozycyę ; 
urządzonych.

W ciągu zaś dni 15, przeznaczonych według ustawy na 
narady publiczne przedwyborcze, odbyło się w Paryżu zgro­
madzeń publicznych 218 —  na wielu liczba obecnych docho­
dziła do 10.000.'' Mówców było tysiąc kilkaset, a wszyscy nie 
bronili, ale krytykow ali rząd.

Od dwóch miesięcy dzienniki polityczne, których Fran- 
cya ma przeszło 800, w większej połowie były przepełnione 
tylko spraw ą zbliżających się wyborów. Wszystko to dowo­
dzi, że z wszeiką sumiennością przygotowywano kraj do wyboru 
reprezen tan tów / Liczny zaś udział publiczności na wszelkich 
obradach dowodzi jej zainteresowania się sprawy narodową

n i  r \  n ł T r U r t n o A i i r  f  o  I r  u r i z i l l r i n  V O  I r i  P  n V Q U ’ i f

wiedliwiając poniekąd czynność delegatów.
P. S. Słychać, że Napoleon na 23., tj. dzień wyborów 

przygotowuje manifest do narodu. Mówią także, źe [iouhet 
otrzym ał zlecenie wygotowania ustawy o odpowiedzialności 
ministrów i przyznania ciału prawodawczemu stawiania w 
pewnym zakresie projektów do praw.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. „Wiener Zeitung" ogłasza sankcyono- 

wane ustawy o spisie ludności , o landwerze i o sprzedaży 
nieruchomych dóbr państwa.

W Pradze odbył się d. 23. b. m. m eeting robotników, 
urządzony przez stronnictwo staroczeskie. Zgromadzenie od- 
było się w największym porządku i uchw aliło następującą 
rezolucyę :

Zgromadzeni w dniu 23. m aja na wyżynie Belwederu 
c z e sk o - słowiańscy robotnicy, po wyczerpującej rozprawie o 
najstosowniejszych środkach do polepszenia moralnego i ma- 
teryalnego losu stanu robotniczego , powzięli następujące 
uchwały : Celem osiągnięcia stan o w isk a , jak ie  należy klasie 
robotniczej w życiu społecznem, p o trz e b a :

1) aby czesko-słowiańscy robotnicy we wszystkich cze­
sko-słowiańskich krajach zawiązali stowarzyszenia robotni­
ków na tych zasadach , na jakich  istnieje stowarzyszenie ro­
botników' w Pradze pod nazwą „Oul“ ;

2) aby klasa robotnicza s ta ra ła  się nabyć dostateczne 
wykształcenie, tudzież aby sta ra ła  się przez zakładanie sto­
warzyszeń i inne prawnie dozwolone środki rozszerzył' zaki es
praw politycznych robotników ; ____

:i) stowarzyszenia pcm jraue mają uyc niezawisłe uo
stowarzyszeń przedsiębiorczych;

4) robotnicy powinni się starać  urzeczywistnić prawa 
swoje polityczne na drodze legalnej, a to zarówno uzysku­
jąc  skrócenie czasu pracy, jak  przeszkadzając zmniejszeniu 
zapłaty  ;

o. czesko słowiańscy robotnicy wypowiadają życzenie, 
aby stowarzyszeniom przedsiębiorczym nie nakładano innych 
podatków, jak w wysokości, w której płacą pojedynczy przed­
siębiorcy — aby podatek pobierano tylko od tego czystego 
dochodu, który wynika ze stosunków z osobami stojącemi po 
za stowarzyszeniem — wreszcie aby część dochodu prze­
znaczona na cele oświaty —  była zupełnie wolną od po­
datku.

W rozprawie nad tą  rezolucyą wzięli udział robo tn icy : 
Nahlowski, S tanka, Salawa, Scholler, C isek; przewodniczył 
zgromadzeniu dr. Chleborad, czeladnik piwowarski. P rzedsta­
wił on wymownie sm utne położenie robotników czeskich, 
szczególnie'tych, którzy w fabrykach pracują, a za 14 do 18 
godzin ciężkiej pracy zaledwo tyle zarabiają, ze im wystarcza 
na clileb powszedni, a następnie podniósł konieczność 
aby robotnik przestał już być maszyną wyzyskiwaną przez fa­
brykanta.

Około 30.000 osób wzięło udział w meetingu. Gdzie lud 
tak  gorąco zajmuje się sprawami swemi, gdzie robotnicy, jak  
widzimy ze sprawozdań o ich przemówieniach, pojm ują kwe-

kandydaci Gam betta, Bancel, Picard, zwyciężyli w Paryżu; 
Ollivier nie został wybranym w stolicy. W kilku okręgach 
wyborczych musi nostajiić wybór ściślejszy, żaden bowiem z 
kandydatów absolutnej większości nie otrzymał.

Nie można jeszcze odgadnąć, jak ą  zmianę w wewnę­
trznej polityce/sprowadzą nowe wybory, zdaje się jednak, że 
opozycya republikańska i przeciwna Napoleonowi zyska nie 
wiele tylko głosów, a najwięcej wzmocni się stronnictwo u- 
m iarkowane, złożone z dawnych rewolucyonistów i z dawnych 
bezwzględnych zwolenników nieograniczonej władzy cesarskiej, 
którzy teraz widzą konieczność reform w duchu liberalnym. 
Jeżeli rzóczywiście to nastąpi, w takim  razie koncessye libe­
ralne będą ' początkowo szczupłe, lecz staną się orężem do 
wywalczenia swobód szerszych, co przy gorUwem zajmowaniu 
się sprawami publicznemi, jakiem  Francuzi celują, rychło 
nastąpić powinno.

Hiszpania. Hiszpanie znaleźli już wreszcie kandydata do 
korony. Lizboński dziennik „Commercia“ pisze, iż Infan t Don 
Augusto będzie wybrany królem Hiszpanii, i zaślubi córkę ks. 

i Montpensier. Don Augusto jest bratem  króla. Nie odgrywał 
on dotąd roli politycznej, i liczy dopiero 12 lat. P rojekt m ał­
żeństwa z córką ks. M ontpensier zdaje się obliczony na to, 
by pozyskać dla tej kanclydsfury zwolenników księcia.

Na jednem  z ostatnich posiedzeń kortezów przedłożono 
nową ustawę finansową, k tóra  podnosi podatek gruntowy, 
przemysłowy i handlowy, obciąża urzędników podatkiem  &cio 
do 50do  procentowym, i ustanawia na o la t redukęyę renty

4 . _ -1*1......  U - ‘l-.i. ~ 0 40 /o 33'7o, zaś na dalszych o la t  o 24% . Projekt zaprowadza
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80.000 abonentów doszedł do 120.000. „Le Siecle" do 70.000, 
a świeżo założony „Le Rappel" zawdzięczający powodzenie roz­
głośnym  nazwiskom założycieli, od razu doszedł do 100.000 
egzem., chociaż trzy razy drożej, jak  „Le National" kosztuje.

Francya. Wybory do ciała prawodawczego rozpoczęły 
się w dniu 23go maja. Dotychczas wiadomo, źe opozycyjni

ta k ż e  oszczędności przez zniesienie rady stanu, najwyższego 
sadu wojennego i generalnej dyrekcyi broni w m inisterstw ie 
broni, i redukuje wydatki na dyecezye uniw ersyteta i dywi- 
zye wojskowe i prowincjonalne.

Proces Neczuperowicza.
(C ią g  d a l s z y .  1

VI. Rabunek u ks. Szczepana Lewiclciego.
W czorajsza rozprawa nader była ciekawa i ożywiona. W sp ra ­

wie zamiany dukatów w Kołomyi, o czem świa dczy Pam fil ‘Pbn- 
kratów a drugi świadek Selig S charf z Kołomyi stw ierdza, że 
dwóch  ̂ mężczyzn mieniało u niego dukaty — Neczuperowicz i Szep- 
czyńska mocno mocno się powikłali. Przedtem  zaprzeczali zupełnie 
mkmianiu dukatów — obecnie Szepczyńska przyznaje, że N eczupe­
rowicz irlienial dukaty -—- on zaś twierdzi, że Szepczyńska m ieniała. 
Przytem  jeszcze zauważyć nałoży, że poprzednio zeznali oboje, iż 
już w Bukaezowcacli pokłócili się, i że jej wtedy odebrał Neczu­
perowicz dukaty .

P r o k u r a t o r  ze względu na ważność tego faktu, tudzież 
na to, iż zeznaniami Szarfa i Paukratow a nie je s t jeszcze ten fakt 
dostatecznie stwierdzony, wnosi, by obu tych światków wezwać 
przed sąd. Bliskość miejsca zamieszkania świadków ułatwia to. P rócz 
tego wspomina prokurator, iż pryw atnie doszło do jego wiadomości, 
że Jałow ick i, o którym  poprzednio by ła  mowa, w istocie egzystuje, 
że jednak śledzenie za nim nie je s t potrzebnem , bo skoro p. Le­
wicka poznała Neczuperowicza jako tego, który się wydawał za Je -
U w l o l r ł o g o ,  ł r*  j u c t  . j u ł  f a k i  b y t u G . Ś c i  N B C Z U P ^ F O W iC Z a

u Lewickiego.
Obrońca sądzi, że przesłuchanie Paukratow a i Scharfa nie 

je s t już potrzebnem —  sąd już może mieć to przekonanie, że N e­
czuperowicz mógł mieć dukaty. Jeżeli zaś Scharf z okazanej mu 
fotografii nie poznał Neczuperowicza, to nie pozna i z osebistogo 
widzenia.

Po krótkiej jeszcze dyskusyi między prokuratorem  a obrońcą, 
sąd udaje się na ustęp i po dłuższej uaradzie uznaje, że nie ma 
potrzeby przywoływać świadków według wniosku pfokuratoryi.

Odczytano dalej odezwę sądu w Zaleszczykach, z której się 
okazuje, że do Zaleszczyk n ik t się nie zgłaszał, by realizować ja k ą  
pretensyę na kaucyi Pam fila Paukratow a. Zgłaszał się jak iś żyd, 
ale cesya naw et nie była podpisaną. Dowodzi to, iż fałszywem 
było twierdzeuio Neczuperowicza, że m usiał za zrealizowaniem cesyi 
jeździć za Pamfilom.

Dalej odczytują zeznania świadków, domowników ks. Lewic­
kiego i innych mieszkańców Sam ek —  z których nie (dowiedziano 
się o żadnym nowym szczególe.

R a d c a  K o l a s i ń s k i  zaczyna badać Szepczyóską o ową 
wymianę dukatów. Neczuperowicza wydalouo ze sali. Szepczyńska 
powiada, że to były je j dukaty, z których 10 kup iła  razem, resztę 
pojedyńczo. T rzym ała je  w kuferku. Ja k  wyjeżdżali z Bukaczowiec 
do Chlebiczyna, Neczuperowicz odebrał je j dukaty. Potem , gdy 
mieli robić cesyę i byli w Kołomyi, Neczuperowicz wyjął te  dukaty 
i dał Pamfilowi Pankratow i, k tóry  poszedł pytać ąię o kurs —  i 
wrócił potem mówiąc, że mu mało dają. Ale Neczuperowicz kazał 
mu wymieniać za cenę, jak ą  dają. Pamfil więc poszedł naprzód, 
potem  Neczuperowicz. O statn ia  przyszła Szepczyńska, gdy ju ż  du­
katy były wymienione. Kto wziął pieniądze, Szepczyńska nie wie —  
m usiał wziąć Neczuperowicz.

Przyw ołano potem Neczuperowicza, który twierdzi, ze w Ko­
łom yi chodził kupować stempel —  jak  wrócił powiedział Pamfil,

cyjskiego. Czyliż więc i tego nie wie, że sankeyonowania nie 
godzi się nikomu liczyć za zasługę. Sankcya Naj. pana jest' 
czystym wypływem św iatła  i woli najwyższej. Przeto nietyl- 
ko delegacya, ale cała rada państw a nie ma prawa rozbierać
i postanawiać, czy N aj. pan ma sankcyonówac lub nie. A cze­
go rozbierać i postanawiać nie może, miałożby to byc jej za­
sługą? Ach! jakże wiele przyznać by je j wypadało niepoliczo- 
nych jeszcze zasług.

Po wyliczeniu jedynastu wielkich uzyskań, k tó re  szano­
wny delegat przypisuje przez skromność sprzyjającym  okoli­
cznościom, utrzym uje zaraz z ścisłością bardzo logiczną, źe 
wysyłającym delegacyę na myśl nie przyszło, aby d e l e g a c y a  
m o g ł a  c o k o l w i e k b ą d ź  o d  r a d y  p a ń s t w a  u z y s k a ć ,  
ż e  t a k i e  n a d z i e j e  b y ł y b y  n a w e t  n i e d o r z e c z n o ­
ś c i ą ;  że zatem  rozsądna polityka uty litarna wym agała wy­
słania delegacji z zupełną wiarą, ze ona nic nie uzyska i 
uzyskać nie może. W  skutek  tej utylitarnej polityki zapewne, 
pomyśleli niektórzy pojedynczy delegaci, aby przynajmniej 
uzyskali co sami dla siebie. W ięc to był prawdziwy utyli­
tarny  zamiar sejmu wysyłającego delegacyę? Czyz można się 
jaśniej tłumaczyć, jak  poseł Kołomyjski przed wyborcami 
swoimi? a zarazem czyż można dobitniej dowieść, ja k  rozsą- 
dnem i uczciwem było wymaganie, aby delegacyi wcale nie 
posyłać do Wiednia? Cóż, kiedy wielu posłów, powiada list

otw arty, zawiązało się w klub i zobowiązało solidarn ie, aby 
tem u rozsądnemu wymaganiu zapobiedz i przeszk od zie , zai­
ste po członkaah takiego klubu można s i ę  spodziew ać rozsze­
rzenia w kra ju  naszym prawdziwej m ameluckiej oświaty.

Szanowny au tor listu otwartego powołuje się na konse- 
kwencyę, jak ą  upatruje pomiędzy uchw ałą 2go m aica i me- 
wystąpieniem delegacyi z rady państwa; szkoda tylko, ze nie 
uważał, iż konsekweneya głupstw a także jest głupstwem i 
prowadzi właśnie do nickonsckwcncyi. Jakoż widzimy zaraz, 
że list otwarty upatru je  niezawisłość i samodzielność delega­
tów w nieoglądaniu się na opinię publiczną, w niezwaźaniu 
na zdania dzienników, a tłum aczy wszystkie ich czynności 
tein że: „noszono się z myślą, mówiono na radzie ministrów, 
mówiono w ostatnich tygodniach, mówiono także, że wysoko 
położona osoba, rozeszła się wiadomość, minister szepnął ko­
muś do ucha, i t. p. W ięc delegaci powinni uważać tylko 
na ploteczki i powodować się zakulisowemi wieściami, k tóre 
im wpuszczają nieraz do ucha jak  rybkom robaczka na 
haczku. Patrzcież wyborcy, jaka. to m ądra rybka! jak a  to 
głęboka mądrość polityczna! Delegat, powiada szumnie list 
otwarty, powinien działać według przekonania i sumienia swo­
jego. Prawda! ale niech nie' zapomina także o rozsądku i 
krytycznym rozbiorze, bo bez tego każde przekonanie jest g łu ­
pie, a sumienie ślepcem. Uchowaj Boże kierować się p rz e k o ­

naniami i sumieniem wtenczas, kiedy sumienie i przekonania 
zawisły od wysoko położonej osoby, od tego cd powiedział 
m inister lub p. Reichenbergski. Ciurów można w ten sposób 
wodzić za nosy, ale nie reprezentantów narodu, me intelligen- 
tnych wyborców.

List o tw arty wylicza długi szereg strasznych klęsk, ja - 
kieby spadły na k ra j nasz, gdyby się delegacya była usunęła 
od brania udziału w szkodzeniu mu. Aie cózby powiedział 
szanowny delegat, gdyby go ^ dzicJ , r° ™  1 ^um ączył się 
w Kołomyi n. p. w ten sposob: „Ukradłem, aby ochronie 
od cierpień, a może od śmierci- ™zeszha się wieść, ze
mnia no naDaść i zrabować; bo mowiono W wysoko położo­
nym szy n k u , że chcą na nim wymęczyć zeznania, bo mogli 
go nawet zabić. Tymczasem jak  się ; rabusie dowiedzą, źe 
już okradziony, dadzą mu poioj.

Gdvby mnie niepowołanemu wolno było przemówić w 
liście otwartym  do wyborców delegatów w sejmie i do wy­
borców posłów w okręgach wyborczych, powiedziałbym: „pa­
nowie! wybierajcie takich, którzyby umieli przynajmniej kilka 
u s tę p ó w  rozsądnie pomyśleć i bez grubych błędów gramma- 
tykalnych napisać .



• i„ mu je dać Szepcz yńska. Pamfil 
że zmienią! dukaty wziąi za dukata, a pieniądze jej

E S S j*  ™*to d““ J’ m“u<“ro,ici "*
dobrze. zeznaniach wywołała istną borbę między

Ta sprzecz najgorzej wyszedł Neczuperowiez. „Nurze- 
czułą parą, na twierdziła, że Neczuperowiez w Tyśmienicy
czona" jego dukaty, ze dwem żydom dawał pieniądze; dalej
chwalił się, ‘ . w stajni zakopywać kosztowności —  tern bar-

r az zabrawszy jej niektóre „kawałki" (stałe wyrażenie 
o’ ’zvuekiej) powiedział: Ty się nie turbuj — już ja schowa­

łem dobrze, a gdzie, tobie nic do tego. Mówi także Szepczyns a. 
że cokolwiek kosztownego dawał ,jej Neczuperowiez, bala się zawsze, 
że to kradzione.

Daremnie Neczuperowiez wił się i kręcił Szepczyńska po
wiada na wszystko: nie zamydlaj oczu sądowi „kruty, wer^y,
tra umerty" — i z taką stanowczością twierdzenia swoje s awia 
że Neczuperowiez w końcu w największej złości wo a - ” <
sądzie — ja proszę o inną komisyę — to  w s z y s '  o c o 
w ił  d o t y c h c z a s  b y ł o  k ł a m l i w e m ,  j a  ° k,ka
p r a wd ę . "  Na twarzy jego widać było straszną j a k  j ■ 
czał ze soba żeby nie wybuchnąć, mękę, jakiej doznawa , g .
czuł L  1  się S u n t z pod nóg usuwa. Przytoczone wyżej słowa

S m ,  po^anowi, świadków t,cl, „ o w o U -i.
Po całej tej — bardzo dramatycznej scenie —  przerwano p

8i6dZePo'przerwie wezwano J a n a  M i k u ł ę ,  121etniego chłopca,
, , , ?  q7,mczvńskiej którego Neczuperowiez wziął był do sie­

bie Pocałowanych wydalono ze sali na wniosek prokuratoiyi, ażeby

obecnością swoją nie “ t k f  n i k d f  p^mięT^bjąć zdołała.

p o T g o ^ d ó ^ -  aStoSzWe p c ttk ł;  w
myślu dom buduje; dalej, że do Neczuperowicza. często przychodź 
Sucher w nocy, a raz dal mu Neczuperowiez dwa pistolety kt 
wyjął był z łóżka. W Tyśmienicy widywał świadek M o rtk a j 
czuperowicza —  widział także nieraz u mego y. 
jazdem z Drohobycza przyszło wielu żydów „cala chałup p 
czem zaraz Neczuperowiez wyjechał. Między żydami y y ^
cher i Mortko. W Stanisławowie szewc jakiś pytał J  , . ^
mieszka Neczuperowiez —  co Jas stwierdził. y ę .g
wiedział Neczuperowiez, chciał chłopca bic, mówiąc. „p ^
nigdzie być nie mogęF i zaraz potem przenieśli się do Tyśmienicy 

J  _ \ t ___ « win d fik now tarza  mu WBZyStKC

, d . M k ,  » .

mi‘ s l af™\cT»T
przeciw Neczuperowieżowi. _____________  k ' * ~

Nowiny z kiaju i zagranicy.
|  A p o l l o  N a ł ę c z  K o r z e n i o w s k i .  Nowa ofiara mos­

kiewskiego prześladowania!
Iluż ich ginie w samej wieku sile! .

Iluż ich ginie w skutek ran zadanych Ojczyzme! Ci których 
nie bvło przeznaczeniem poledz na polu bitwy, po długiej walceE X ' S  ,,k» . . e h b ^ . y c h

£ . k  w niedzielo .  g .ffin ie ,  pffl d , , » « ! •

rS:“ t łstłseSK s r s tŁ
słynnego % mleoaności i w.elkioh m lu g  ”  b£  80

M Ł  ' i S S i i  " S U  « d » » d »  tó fc k ie g .,
K i  go w Dubnie śmierć zaskoczyła w domu naprzeciw więzienia 
gdzie był umieszczony młodszy syn jego Hilary, znajdujący się

obecnie na nauki pobierał najprzód w Winnicy na
_ . . „„oforonie w Żytomierzu, gdzie skończył gimnazyum. Potem 

a i* o do Petersburga na uniwersytet i tam zostawał aż do zu- 
i 8 fknńrzenia stadyów. Otrzymawszy stopień naukowy, po- 

f e n a "  2 Ł  »  najprzdd w .inn ick in , polon,
w mohylewskim powiecie. p , h _

Piśmiennictwo byle jego ntabion.n, ,« » e m . W 
t o t e ,  prsoloiyl nn j«,yk pokki n.ektore dromaU W .k to  H u g e1 
takowe drukiem ogłosił; między innemu Burgrawy 
czają się przepysznym wierszem, wytwornością i energią wjrs owie 
nia, nie ustępując wcale oryginałowi. Na Podolu oddal się poe- 
zyi. Jego utwory w wielkiej liczbie z chciwością przepisywane, 
przechodziły z raR do rąk. Nie ma prawie domu, gdzieby ąie 
L  znane. Dał im ogólną nazwę „Czyścowycli pieśni", mieściły 
h w sobie wszystkie bóle ducha pragnącego wolności i tęs-
bowiem czynu, aby ojczyźnie zapewnić niepodległość. Pieśni 
kniącego , , wydać lecz wszystkie rękopisma swoje powierzył naj- 
tych nie m°b ń , ’ • powiązawszy go, aby niektóre z nich po- 
bliższemu przyja ’ poczyniwszy stosowne do czasu i oko­
pali! a inne ogłosił drukiem, p j

liczności poprawki. rokiem 1850 a 1857. W r. 1856
Najwięcej pisał pom ę J bobrowską, siostrą zabitego w po- 

ożenił się na Ukrainie z uwe • % naiCzynniejszych członków
jedynku Stefana Bobrowskiego, jedn g
rządu rarodowego w r. 1863. Komedya" wraz z

Ogłosił drukiem dramata pod y od0rwanemi", „Dla ini- 
ułotnemi poezyami, które nazwał „Strow kieję0 powstania i
lego grosza", „Batożek" obrazek z kosciuszk 
„Ghatterton" w przekładzie z Ajfreda de v'g'D- z cj0.

W 1861 roku wysłany był do Warszawy ła ’ pozostać
legatów od obywateli Podola, Wołynia i Ukrainy. 1 V za.
musiał, zjednawszy sobie nieograniczone zaufanie i , :„7(jników 
grzewał do biernego oporu przeciw nieprawej władzy najezd 
starając się jadnak powstrzymywać go od zbrojnego wybuchu.

Rząd moskiewski uważając go za jednego z najniebezpieczniej­
szych przywódców, wsadził go do cytadeli, poczem wysłał do her­
ma na Syberyi, a w drodze zawrócić kazał do Wołogdy. Zona to­

warzyszyła mu nieodstępnie wszędzie wraz z kilkoletmm synkiem 
Konradem. Z Wołogdy przeniesiono ich do Czernikowa, gdzie stra­
cił żonę w 1865 r.

S d z w y w a jn rg o d n S /^ p ó łn e m  llachstne j durny obchodzę-

rJErśsŁi w s
scowy, przyzwawszy go do J  ozwolenia opuś.
g.ly wcale o to me prosił. Korzystając z wg v v
cił Czernihów i udał się do Lwowa gdzie miotfha przez r 
całv Tam wydał początek dramatu p. t. „Akt pierwszy , mcz 
wiele już pracować nie był w stanie, a o podróży do Afryk, me

myŚlałW r 1869 wezwany został na współredaktora dziennika na 
szego. Niedługo niestety mogliśmy się cieszyć jego współpracow-

uictwem. i 4ołnierz aa swem stanowisku, całe żyeie poświę­
ciwszy dla Ojczyzny, oddawna zatruty powszechnych nieszczęść śimer-
teluemi pociskami.

Pokój jego zacnej duszy! (Kraj.)
* W i e ś c i  o o b s a d z e n i u  p o s a d y  n a m i e s t n i c t w a  

coraz wiecei powtarzają się, a podróż p. P os s i n g e r  a ma z tą 
sprawą stać w łączności, Równocześnie donoszą, że teraźniejszy na­
czelnie dowodzący jenerał St. Q u e n t i n ,  zastąpiony ^
rąłem G ab  le n  z, który przed niedawnym czasem złama, n0| ę 
Zae-rzebiu Jen St. Quentin spokrewniony jest przez żonę nr. Th

nego posła, R o ma n  S. poślubił hrabiankę T h u n ,  córkę by

* W i e c z o r e k  w o k a l n y  towarzystwa przyjaciół śpiewu
zapowiedziany na wczoraj tj. 25. maja, zostfl■ * P° J ie.
festynu pożegnalnego tutejszego garnizonu, wskutek czego 
stra wojskowa udziału mieć me mogła.

* G m i n a  m i a s t a  P o d g ó r z a ,  w powiecie wielickim po 
żona, postanowiła zmienić dotychczasową szkołę miejska na p r . -
pisowo-nrzędową szkołę główną i zobowiązała się:

1) Utrzymywać szkołę w domu najętym, dopoki me bed. 
posiadać własnego budynku szkolnego.

2) Wypłacać nauczycielom tej szkoły w ratach miesięcznyc 
z góry a to pierwszemu nauczycielowi, który będzie oraz zarządcą

o , ■ nvr7V q7ir0ifi 4-50 zh\ Drugiemu uauczy-szkoły prócz mieszkania przy szkole 40U z ozwartemu nau-
cielowi 400 złr. Trzeciemu nauczycielowi złr
czycielowi 300 złr. Pomocnikowi 180 zl. Katechecie ^ zir- 
Stróżowi szkolnemu rocznie 80 złr. ,

3) Wypłacać na opał szkoły rocznie 80 ztr. zaś na premia

i pauszalia szkolne 32 złr. , r6ż.nycb okolicach kraju
* * W ostatnim tygodniu panowały w ^ powiecie No-

naszego bardzo silne burze i grady, a mian 
wytarg, Lisko, Brzozów, Sanok. ,

•  W » h . , . j  A u s t r ,  i « ” > T  ? T 2 ie tu y m
policyjny hr. Wilczka za żebractwo: hrabia- bowiem -aD-jno-o i
kostiumie powracając z polowania, spoczął koło domu | m0
prosił gospodynię o mleko, co gorliwego słńgę porządku 
do urzędowej interwencyi.

* Z Bu d y .  Dnia 22. b. m. obchodzono dwudziestoletnią
rocznicę zdobycia Budy przez honwedów. Kilkudziesięciu yc j ^
między tymi kilku posłów ze skrajnej lewicy, p o p r z e d z e ń i chorągwią, 
którą niósł Polak Marcinkiewicz wyruszyli ku cmentarzowi, gdz 
wrobię Doleffłych wówczas honwedów złożono wieńce, a I r a n y  i ,

C - 4S którfi ' jm11' s*Węgry
wszystko to otrzymać, co mieli w r. 1848.

* Ze S z l ą z k a .  Na  z e b r a  n i u  n a u c  z y c i e l , i  o k r ę g u  
C i e s z y ń s k i e g o ,  odbvtem minionej środy, odczytał p. Czambal 
obszerne wypracowanie o języku macierzyńskim w szkołach ludo- 
wych szląskich. Choć mówił w ogóle o języku macierzyńskim 
Wier Dolskim czeskim i niemieckim, i uprawę ich polecał, przy 
toczył jednak niektóre przykłady z życia szkolnego, j ^ o  języ po - 
Qki w aytolach ludowych a zwłaszcza miejskich zaniedbywany 
kaleczony bywa na szkodę postępu uczniów i ogólnej o ^  ludm 
Lud polski pozostał w tyle, bo mu me dozwalano kształcie . ę 
języku swoim. Uprawiając język ludu, pomaga się 
i dobrobytu. Wvkład Czambała wywołał zupełne zadowolenie mię 
dzy wszystkiemi, którym oświata ludu naszego na sercu leży, i zy-

iT 7 o w ia to w i inspektorowie szkół dla Szląska są
iuź mianowani' Dla powiatu cieszyńskiego mianowany jest gimna- już mianowani, i p b e r. dla powiatu Bielskiego dyrektor
zy ny Pr ' . ąja ' frysztackiego nauczyciel preparandy
szkoły re # e j  K Zipser ma y ^  N i e m c y ,  c h o c i a ż
cieszyńskiej A. Becke, yy p * y j  t c\a.a7 \
s z k o ł y  Wi ę k s z ą  c z ę ś c i ą  s ą  p o l s k i e .  (ttw. ciesz.)

* D z i ś  o godz. 7. wieczór w sali ratuszowej ogólne zgro­
madzenie p r z y j a c i ó ł  s c e n y  n a r o d o w e j .

Przegląd literacko - artysty czuj*
* Do wczorajszego numeru „Dziennika11 załączyliśmy numer 

okazowy czasopisma Mr ó wk a .  Pismo to zasilane pracami znako- 
mitvrh ttisarzv zasługuje ze wszech miar na poparcie, 
me™^ rozpoczęła „ Ł k a “ druk odczytów Karola L i b e l t a  o

kometaclpr e la  doiD(>wego wyszedl numer 10ty i za):
wiera: Daniel, tragedya przez Juliana z
Mikołaj Petrowicz, ks. czarnogórski z ryciną, O o g a ma c y i w o j s  
polskich (ciąg dalszy); Zegary (dokonczeni^ K o m c z y ^  
z ryciną; Polerowanie drzewa; Nikotyna w różnych tytoniach, 
lepsza zaprawa do tynku; Rozmaitości. .

Prenumerata „Przyjaciela ^ " ^ ^ “ talnie T s ł r ,  10

S .  " S f c S  t o S ó i  i.każdego =
przedpłaty pod adresem: Do adm.mstracyi „Gazety w.ej
Lwowie.

stewnych i innych południowych produktów; oraz wszelkich wyro­
bów fabryk francuskich jedwabnych, lnianych, bawełmanyc ,
lowvch skórzanych, maszyn itp.   ,

Śpecyalnością domu handlowego W. i D. jest dalej *7 
(export) płodów surowych tutejszych za granicę, a. j » szczeg: no ci 
Je Francvi i załatwianie wszelkich interesów WW. obywa 
ziemskich, tak w kraju jak za granicą, na co szczególną zwracamy
uwagę.

* Zgromadzenie ogólne akeyouaryuszów k o l e i  K a r o l a  L u­
d w i k a  uchwaliło superdywidendę 2 %  na akcyę, tj. złr. 4 c. 4U, 
mające rozdzielićd. l . » Pca; a 200.000 złr. na korzyść ^

-  f j s S S f c  s  kL b‘t S ,
S “ lT m in o rfw  »  iiormalnej wysokości w .ke jach  ! « 
p Ł o M .  Do » d , » U M |  Wl>™» Kr»““ k' 1
ks. Poniński.

Ostatnie wiadomości.
T o w a r  z v s t  w o n a r o d o w  o-d e ni o k v a t y c 7. ne pi zy

jęło wczoraj wnioski wydziału o dalszera postępowaniu kiaju
obec terizniejszej sytuacji polityczny ^ ^ ^ e ' w v -  

wnioski wydziału według poprawki p. Sta:rk ■ , ^
działowi polecono utworzenie komitetów wyLorco . 
mają zwoływać zgromadzenia wyborców dla wysłuchania sp 
wozdań posłów. Bliższe sprawozdanie podamy ju

„Narodni Listy" donoszą, ze dla moskiewskmgo księcm
Wacława zamierzają zakupie dobra w oko y
Smierzyc. .

Komendantem landwery przedlitawskiej ma byc mian -
wany arcyksiąze Reiner.

' Zebranie delegacy! nastąpi w lipcu, zaś sejmy zostaną 
zwołane dopiero z końcem sierpnia; mimo to jednak uzupe - 
niające wybory do sejmów krajowych mają nastąpić W naj 
bliższych kilku tygodniach, a to dlatego by w lipcu lub sfSr 
nniu wyborców od żniw me odrywać. Rozpdrządzęnjd ntm 
steryalne, jak już donosiliśmy, pozostawia namiestnictwom-t«-

^  ^Międz^ węgierską lewicą a skrajnem stronnictwem to-

sprawie polemika, większość bowiem me myśli wybierać do 
delegacyi posłów z opozycyi. , .

Do „Gazety Kotońskiej" donoszą z Paryża, ze książę 
Napoleon zapewnił przyjaciół swoich, iż cesarz powoła 
udziału w rządzie stronnictwo umiarkowane (tieis patti.).

Parvzki Gaulois" podaje niepewną wiadomość, ze klo­
towa izabena postanowiła abdykowac na rzecz syna swego 
księcia Alfonza. ___________

Cennik g ie łd y  pienięż. i
dnia 25. maja l»oH.

A keye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zir. in.k. 
lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. 

* ’ banku hypot. gal. po 200 złr. 40%,
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a.

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5%

we Lwowie Plącą

83 50

;at. o I o f j s  
„ 4°|„
pilic. . P  ^

90 50 
78!75 
91140 
BL50 
7230

jŻądają
ki

r s s r
186 75 

84 60-i-
91:»— 
7925 
91.90 
92 .&0 
72|80

100,50

5 74 
5180 
9'84 
9 93 
T 
1

10175
— I—Ą

5
5
9

10
1
1

7.00,

11
121 '!

żyto korzec 
4.00, owies

1
122

82 
187 
94 

6 
91 
57

82
25

160 f.
korzec

* w e  L w o w i e  powstał tak wielce pożądany dom handlo­
wo komisowy pod firmą W a r t a l s k i  i D o l i ń s k i ,  ulica Syztuska 
T l  18 Firmie tej udzieloną została również reprezentacja dla Ga- 
lirvi i'Bukowiny francuskiego zakładu kredytu handlowego (Credit- 
Nmmerciai) z Rouen, który to zakład dostarcza wszelkich towa- 
ów jako to : win, oliwy, korzeni, traktów, nasion ogrodowych, pa-

* ” banku hypot galic
Galie Zakładu.kredjdow włościan.

” ” Jlsięstwa Bukowin.
” pożyczki głodowej z r. 1866 . . 

kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .
ii

lwowsko-czeim. 1. v ■ ■
”  Tl
» » , .» ” 'Dukat holenderski............................

Dukat c e sa rsk i............................ ....
Napoleond’or ..............................- •
Półimperyał ro s y js k i ..........................
Rubel srebrny r o s y js k i ...................

.  papierowy rosyjski . . . . .
Banknoty polskie za iOO zł. polskich .
Talar pruski srebrny . . . • •
Pruskie bilety kasowe . . . • •
S r e b r o ............................................' '

Pszenica korzec 170 t. 6.50 
4 20— 4.30, jęczmień korzec 140 f. 3.80 ;i
100 f. 2.80 —3.00 , Kukurudza korzec 170 f. 4.20-—4.2o, brecz a 
korzec 140 f. 4 .30—4.40, koniczyna korzec. 180 f. ?h.00 d • . 
rzepak korzec 1 5 0 f. 9 .0 0 -9 .5 0 , lniauka korzec loO L  8.oU , 
groch korzec 180 f. 4 .0 0 -4 .3 0 , łój 100 
potaż 100 ft. 13.00— 14.50, chmiel 100 ft. 20.0 2 • , 
ritus wiadr. 11.75— 12.00._________ _

Kursa * dnia 25. maja 1869,
godz. 2 min. 25 popołudniu.

Wiedeń Akcye kredyt. 285.10. Akcye kred. węg. 97.75. 
Akcye banku anglo -austr. 3219 50. Akcye anglo - węgier. 1 1 2 .^ -  
Akcye banku franko-austr. 1 4 8 . - .  Akcye h ą n k u i F0 1 ' 
Kolej Karola Ludwika 2 2 0 . Kolej 186.25.)K o­
lej połuduiowa 235.40. Kolej lwowsko-cto Franciszka
lej państwowa 3 7 0 , - .  Kolej E^o fta  lb l.7 5 . Ko J ^  
Józefa 1 8 5 . - .  Kolej północna 236.25 Kolej a ^ .  j  
Kolfej węg. pćlncicno - wschodom 1o.3.^86o ^  99 90 .
Losy z 1864 r(J u i 24f u<jemnizacya 72.45. Napoleondor _9§3. 
S S L t S T T s S K  V  .—  " I .  .124.60. Srebro I f f t t .
Usposobienie ożywione.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24. maja. -

PP. hr. Borkowski S. z Uhrynowa, Jasiński S. z Rozdwian, 
Krzeczunowicz Ksaw. z Komarowa, Podlewski W. z Czernicy,-Za­
jączkowska Zofia i  Miękisza starego, Mifiter t .  z Wwrfe îwy, 8fau 
H. star. pow. z Krosna, Lukasiewicz J. z Żyrawny, StrodlefL . 
major ze Stryja, hr. Brunicki J ; z Brunicyf 
Rosyi, Rodakowski M. pułk. z Gródka, br. Poten E  z s n a  , 
Abrahatnowicz H. z Targowicy, Bal J . z Tuliglów, *J1Ck6- 
Zdz. z Rzemienia, Czajkowski M. z Żerowa, Malczewski . | j ę |
śnik, Płocki J . z Jawczego.



Wydział Towarzystwa T u i t
tllie j Pom ocy na uniwersytecieg  P T T O W ^ 7  A 7 T T P 1 7 t\T i S I U D e m iły  DłUCOWe
lwowskim w^ywa db oddania, w kasie to- N  T T O U y r W ^  A  C .  , , ■lwowskim wzywa .do oddania, w kanie to ­
warzystwa zaciągniętej pożyczki PP. Longi­
ną Buczackiego, Daniela Bielanika, Antoniego 
Bogdanowicza, Antoniego Ciechanowskiego, 
Dawidowicza, Jana Korwin Dzbańskiego, Am­
brożego Dolnickiego, Jana Głogowskiego, Ju ­
liana Horodyskiego, (syn księdza), Franciszka 
Howorkę, Wiktora Jeżowskiego, Włodzimie 
rza Jasinieckiego, Teodora Jaworskiego, Emil; 
Komarnickiego, Hilarego Komarnickiego, Wa­
lentego K atyńskiego, Ubalda Krombholza, 
Mieczysława Lachowca, Józefa Łokietka, Fran­
ciszka Nowickiego, Maryana Oleńskiego, Jó­
zefa Popławskiego. Wacława Regera. Abra­
hama Sichowera, Ludwika Siateckiego, Józefa 
Towarnickiego, Mieczysława Rozieckiego, Te­
ofila Więcławskiego.

Lwów, dnia 25. maja 1869. ^  g  ^

wnętrznych leków.

Dr. R .  R O T T M  A N N  

W Aśchaffeilburi* nad Menem.
l Listy obopólnie frańko).

M. Bollinann
w Wiedniu, Rothentburmstrasse Nr. 31, 

Mariahilferstrasse Nr. 91, 
Największy skład wszelkich gatunków 

maszyn do szycia, po zniżonych cenach, 
z jednoroczną gwarancyą.

Maszyny‘ręczne od złr. 25 do 50. Ilu ­
strowane cenniki rozsyłają się franko i bez­
płatnie.

• ,_pPypcz tego znajduje się na składzie 
wielka ilość maszyn do gufrowania w wszel­
kich rozmiarach. 1383-5-12

^  > / i - i  Ł i u r - J D U i i i i  k.

S HOMEOPATYCZNA APTEKA j51̂ y'TWt"r'',nymŝ sob«l" ^  w<!*
* pod „Białym Jednorożcem44 S

W  P R A D Z E  1397-2-12 S
pod kierownictwem aptekarza W

U. O. \erad dawniej Fr. Vszel eezka. S
S k ład  wszelkich miejscowych i zagranicznych 

homeopatycznych środków. 
homeopatyczne apteki, domowe, podróżne i kieszonkowe tu­

dzież weterynarskie w każdej wielkości i wyprawie.
Wszelkie przybory homeopatyczne: szkła, korki, etykiety itp.
Czekolada homeopatyczna najwyborniejszej sorty, wyrabiana z 

największą starannością w odósobnionem laboratoryum homeopa-

Cenniki udzielamy Iranko. Listy uprasza się nadsyłać pod adresem :
Homeopatyczna Apteka pod  „B ia łym  Jedno- u
rozcem w  P r a d z e .  Altstadter R in g ,  5 5 1 — 1 J

księgarnia Karola Pollaka 
w SANOKU

poleca Szanownej Publiczności świeżo 
wyszło dzieło p. t. .

(fbra/ki Gali<*\jaskie
przez J.  < * o r < lo n : i .

Sprzedaje się we wszystkich księgarniach 
po cenie 1 złr. 80 et.

1451-2-3
1448-2-4-T

O " X X 3

Poszukuje się źródeł do kupna 
płodów surowych w większych 
partyach — jako to : lnu, kono­

pi, skór, szczeciny i t. p. 
Oferty franko — A . B. N r. 100.

Poste restante 
1458-2-3 L w ó w .

Pierwsza największa fabryka 
bielizny z prawdziwego płótna

E. EoglatójawWiedniu
c. k. nadwor- nego liweranta, 
posiadacza wielu wyszczególnień, 

K U rn tnerstrasse  N r. 27, „Zum Erz- 
herzog Karl,“ , 

dziękuje za długoletnie zaufanie Wyso­
kiej Publiczności Galicyi, i poleca się do 
dalszych łaskawych listowych zamówień, 
według poniższych stałych cen, z zarę­

czeniem rzetelnego uskutecznienia.
C E N N I K .

Koszule męzkie z płótna prawdziwego 
po złr. 2, 3, 4, 5 i złr. 8. — Uprasza się 
o załączenie miary grubości szyi.

Koszule męzUie z i m ę i - szyztyn-
1 gu po złr. 3 do złr. 3-50.

Koszule damskie po złr. P80 i złr. 
2'50, haftowane najgustowniejszym kro­
jem po złr. 3-50, 4, i  złr. 5.

Damskie Corsetty nogligee po złr. 2, 
3, 4, do złr. 5.

Kalesony męzkie z płótna prawdziwego 
kosztują sztuka po złr. 1-50, 2 i złr. 3

12 sztuk chustek płóciennych do nosa 
złr. 2, 2-50, 3;50, 5, 7 i 10' złr.

30 łokci płótna z przędzy ręcznej, bli- 
chowane, także z nitek podwójnych nie- 

I blichowane po złr. 7-50, 9-.50 do złr. 15.
40 do 42 łokci doskonalej Weby po 

złr. 14, 18, 22 do złr. 24.
50 do 54 łokci niewyrówuanie dobrej 

I Bumburskiej lub Holenderskiej Weby 
(z przędzy ręcznej s/, szerokości) po złr. 
20, 25, 30, 35, 40, 50 do złr. 60.

Zamówienia z Prowincyi uskuteczniają 
się jak najrzetelniej z zaręczeniem, za 
przysłaniem należytości, lub za pobra­
niem tejże za zaUczką pocztową.

A d re s :  E .  F o g l ,  
ces. kr. liwerant nadworny, w'Wiedniu, 
Karntnerstrasse, 27, „Zura Erzherzoo- ’ 

1358-10-18-T Karl.“

Istniejąca od lat 60^ firma

S tie g litz  & Krampner
poleca SzaD. Publiczności wybornie • asortowany zapas wszelkich gatun­

ków Win Węgierskich i Austryackicłl po cenach jak najtańszych.;
Piwnice znajdują się w patacu przy rogatce Żółkiewskiej, kantor tamże na Iszem piętrze 

Cenniki przesyłamy na żądanie z największą gotowością. 1456-2-30

Stieglitz & Krampner.

Ogłoszenie dla posiadaczy koni,

F A B R Y K A
chem icznych artyk u łów  sportu

C r. K r i e g e r a
poleca Szanownym P. T. posiadaczom koni i gospodarzom swe wyroby 

chemicznych artykułów sportu.
stronyry ko yK ^ e c k tR n iWySZCf gÓ1u-0r'eMWielokrotnemi zleceniami ‘ poświadczeniami ze 
hrabiee-o W A n S  R o h a n ,  fmp. Ks M o n t e n u o y o , głównodowodzącego w Czechach.
kiego c k o o ru fzn ^ k fT  w  l  k? k  szwedzkieS° i naczelnika sportu szwedz-
hrlbiee-o , T e o d o r a  W e b e r a  adjutanta,jenerała broni barona G a b l e n z a ,
r, la  E o t h  T h ,  nr a y i *V ‘. “ .“f .™ /  innych mężów fachowych, jako to ze strony p. Ka- dó T i p p e l t a ,  wU hccuiI i x tjd > .a ln i w W iedniu. PoSwtłKlCZPTlla te Zaffiem m V
od czasu do czasu podawać do publicznej wiadomości.

.S L°™ .i. \ g _ ł iq u ,i ,d I : środek nieomylny j d ę 1 złr.; P  i s s bo  11 s jedno danie 35 ct.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny »

BANK HIPOTECZNY S
przyjmuje wkładki pieniężne na

a  4 N Y t t ^ € Y E  K A S O W E
J* 4  procentowe z 8™° I , .S 4 i 9 1zLt0 [ Jnlowem wypowiedze-
W  1 ”  ”  j  u l e m

S  Od asygnacyj kaSoWych 5  procentowych 
S i tą . /  obiegu będących od dnia 15.
S , ^  opłacać będzie tył- jjjj

8
K

8
S

8
S
S

o i spłaci takowe za 1 4 0  dnio- 
weni wypowiedzeniem.

Lwów, dnia 1». kwietnia 1860.
1336-9-?

N
S

x n — * i  « * w *. oivutn. iugialuj 111 j
dla chowu koni, osobliwie na wzmocnienie 
w razie sztywności nóg, sparaliżowania, osła­
bienia ściegów, reum atyzm u, osłabienia pa­
cierza, pęciny i kolan — flaszka 1 ztr. 25 ct.

S p o r t i n g  L i q u i d  II.: specyalnie na o- 
brzękłosc nog i zgrubienie członków — fla­
szka 1 złr. 25 ct.

H o m e o p a t y c z n a  k i e s z o n k o w a  a p -
z dr.t e c z k a  w e t e r y n a r s k a  ułożona przez ur. 

Kriegera w aptece V. Grablowicza w Gracu 
po 6 zlr. sztu ka.

E n g l i s c h e  P h y s i k ,  łu t po 25 cnt. w

G l i c e r y n o w e  s m a r o w i d ł o  na siodła 
czyni rzemień na siodłach i uzdach mięk­
kim i giętkim, — słoik 1 złr.

A n g i e l s k i e  s m a r o w i d ł o  na szory. 
od którego uprząz rzemienna nabiera pię­
knego, ciemnoniebieskiego nielśniaceeo po­
łysku — słoik 1 złr.

O l e j  n a  s k ó r y ,  dla utrzymania g ięt­
kości i konserwowania skóry, rzemieni i o- 
buwia — 1 funt 75 cnt.

Uwiadomienie.
Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić Wy­
soką Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we 
Lwow ie, przy placu Katedralnym pod 1. 31 w 

domu Wgo p. Majewskisgo, otworzyli

JPRÓCOWNIE KRAWIECKĄ
—  i Magazyn gotow ych sukien męzkich

pod wspólną flrmą

K łodziński i W ńycicki.
Posiadając w fachu swoim wszechstronne wykształcenie nalw*. Jin  i i  • 

praktyką w pierwszorzędnych zakładach stolicy, jakotoV* '

dzińskiego i P. L ew ickiej,C zujem y X  w H a c h M' 
nawet najtrudniejszym życzeniom i w vm a.rJim , Z  ^ztuce kr. wieckiej wszelkim, 
starannością odpowiedziefi z S y ć  „czy^ć kaWyCh <lOŚd z największą

m izs s x ^ 22s f i a t e 2  “,i t* rścia robotv zisln/yć .... c > zaivsze, taniością cen i doskonało-

1374-8 -8-T F .  t r l o d / i ń s k i  i  W o y r l c k i .

C z e r n i d ł o  n a  s k o r y ,  farbuje na mo- 
U,1 "a ‘ ° l ^ ’ ; UL e'J W I cno czarno, nie puszczając barwy— 2 fnntr
[słoikach 4 -łutowych; ty  n k t u r a  n a  g r u -  | 90 cnt. y

Zlecenia uskutecznia za przekazem pocztowym Centralny‘ skład rozsytkowy ’

Józ. Bosenzweig,
współinteresant w Wiedniu Kornergasse Nr. 2.

[Główny skład we Lwowie u J .  P i p e t a  w apteeece pod Zło- 
tym  L w em 11 przy ulicy św. Anny.

J. F. Kleiiia Wdowy1" " ^ ^ ^ 6 Lwo^ ie u PP- A. Mańkowskiego, F. W. Królikowskiego i

UnjJ0̂- b u o Ł * $ S r" Ą ° d tS ii" ,„ „ r * ,,“ !  °paltowa.nie’ i -

Wyszczególnione medalaini Londynu i Paryża.
Czterokątne wagi decym alne,

llo obciąż. 1, 2, 3, 5, 10,15, 20 ,25 ,30, 40, 50 Ctr 
Cena 14. 16, 22, 35, 50, 00, 70. 80, 90, 120) 130 z r

, Trójkątne wagi decymalne.
Do ebciążenia 5, 10, 15, 20, 25, 30, 40 50 ct.- 

Cena 30, 40. .50. 60, 70, HO. lo ć  , 2,, złr'.

1% agi balansu jące.
Do obciąż, 1, 2, 4, 10, 20^30, 40, 50 funtami 

Cena 5, 7 ,8,10,12, 15, 20. 25. 30 zlr.
Za wszelkie wyroby gwarantuje się, i na żą­

danie rozsyłają się cenniki z rysunkami franko

1346-6-6-T

I f W f k f  F l n r n n - y  Cabrykaut wag i ciężarków, liwe- 
JW Z .C I r  lU l t / l  IZ* rantle. k. głów. urzędu menniczego.

w W iedni"
Miasto 

Adlergasse N. 16

A n g i e l s k o - A u ^ t r j a c k i e g o
w e  L w o w i e

podaje do powszechnej wiadomości, 
i e  p o cząw szy  o d  1. L is to p a d a  1 8 6 7

4"|„ ASY GNATY KASOW E
z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszyst­
kich w Obiegu będących H M .v$;il£af z dniem *po- 
wyzszym 4  |» z ośm iodniowem  wypowiedzeniem

liczyć będzie.

P ro  v ifllen t ia 44
Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności w Wiedniu,

- M O .  .100.000 z l r .
U i i i i M i i i A  w S1̂  zebrać znacznych

s tra ty ,1 ubezpieczone.
nagłe, nieszczęśliwe wypadki |,r/'cz 2 a r a z 'D pojedyncze (sporadyczne) choroby

SZk°skichr7hm°i'iu1S eZ ’ I!iol;UM- explozye, w budynkach mieszkalnych go8p0dar 
dach ziemi. wT • 1J i id o wa ti ia.c h. stodołach, ruchomościach, składach towarowych „fn* 
poniesione ■' t  i w-sz3'ijtkicli do ubezpieczenia zdolnych zapasach, uszkodzenia

1133-20-?

Vbr i n r . ' 10 l)lodom ziemnym przez gradobicie. 
szczeuóln.L- bD'i'JsD.oe i pomagające działać .w ogolę w mterosie dobra omiłu 
czynno^; T ..fUaj^tk °"i z" nli:kl 'h- Towarzystwo wciągnie w dalszym ciągu w zakres’ sw.d

ęzie zabezpieczenia przeciw szkodom zrządzonym nr.B 
r, iakoteż hipoteczne zabezpieczenia. 1

czynności także niemniej "ważne
mroź wylew wody, ober

WTcihaILL.I _• _1 . »
ej ~wazne gałęzie zabezpieczejiia przeciw szkodom zrządz 
irwanie chiuur, jakoteż hipoteczne zabezpieczenia, 
ści najchętniej udziela Dyrekcya w Wiedniu (Backerstr 
«one Reprczeiitacye i Ajencye Towarzystwa, edzie

I ^ szelkiej wiadomości uajcnętmej udziela nyreuoya w .»itumu l tlackerstraau„ \ t , 
jakoteż wszędzie urządzone R eprezehta^e i Ajei.cye* Towarzystwa, gdzie S ' * !  Nr*

I muje się zlecenia zabezpieczeń. W i e d e ń ,  w Kwietniu 1869 ;ż przyj-

Odnośnie do

W i e d e ń ,  w Kwietniu 1869 r 
Rada Zawiadowcza. I ty r e k e y a .■T * '  H P j

powyższego ogłoszenia mam zaszczyt donieść, że i 
L w o w a  i G a l i c y i .  Polecam się ł a s k a w y m i™ ^  ™ 

ń, odnoszących się do zabezpieczenia bydła od o S -
reprezentacyę dla u  w o w a i u  a u c y  > 
syłanie mi poleceń, odnoszących się do

J  e n e r a j l n ą

Wydawca Karol Oroman.
Odpowiedzialay redaktor: Tadeuw Romanowlsa.

».t lamu nu poiecen, oonoszacycn się no zabezpieczenia bydła \ . h błędom i proszę o nad- 
jąc najszybsze i najrzetelniejsze wykonanie tychże. Każdego Wv-. gnia ł gradl.l> zapewnia- 
chętniej tak w mym biurze, jakoteż w zaprowadzonych Wszędzie '̂ ,jlIuema,j ud*itl» się naj-

139° '8' aU J ó * e f  ' i e r e , , 8 t  i » .  we Lw ow ie.

Czcionkami Dr. H. Jaalańaklago.


